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Koszta pogotowia wojennego.
Minister skarbu p. Z a l e s k i  wyjawił nare

szcie, ile Austryę kosztowała ostatnia cicha mo- 
bilizacya, nazwana skromnie „podwyższeniem 
stanu pokojowego*. Z mowy tej nie można je
dnak nabrać dokładnego wyobrażenia, jak wy
sokie były wydatki na —  jak to skreślił w swej 
mowie — zupełną gotowość do boju armii wspól
nej, marynarki i obrony krajowej podczas ubie
głych 7 miesięcy, lecz minister usiłował, co na
leży do tradycyi austryackich, działać „uspoka
jająco* i dlatego cyfrę kosztów przypadających 
na Austryę podał tylko na 167 milionów koron, 
podczas gdy ogólne było zdanie, że koszta te 
na Austryę i W ęgry razem wynoszą około mi
liarda.

Gdyby nawet cyfra 167 milionów była praw
dziwą, względnie gdyby stosownie do kwoty 
ogólne wydatki wynosiły tylko 300 milionów, 
to należy zauważyć, że np. G r e c y  a daleko 
mniejszym kosztem przeprowadziła całą wojnę, 
w której zdobyła olbrzymie terytorya rszem z Sa
lonikami, tym celem marzeń dyplomacji au» 
stryackiej. Zdaje się jednak, że z wszelteiem pra
wdopodobieństwem można cyfrę 167 milionów 
uważać za n i e p r a w d z i w ą ,  a ostrożność pod 
tym względem jest nakapaną ze względu na 
smutne doświadczenia, jakie opinia publiczna 
zrobiła na szeregu „uspakajających oświadczeń* 
podczas całego przesilenia bałkańskiego.

Uderzającym jest następujący fakt: gdyby 
"yfra 167 milionów, cyfra skrona.ńa w  porówna 
niu z cyfrą, jaką ogólnie przypuszczano, była 
prawdziwą, dlaczego nie pospieszono się z po
daniem jej do wiadomości a czekano do końca

maja? Wobec tysiącznych głosów w prasie, 
wskazujących na opróżniania zapasów kasowych, 
na zaciąganie długów, na naruszanie funduszów 
specyalnych, byłby przecież minister miał wiel
ką satysfakeyę, gdyby był przedtem ogłosił, że 
podawana wysokość wydatków jest grubo prze
sadzoną! A  minister powinien był to zrobić 
tembardziej, że, właśnie wskutek pogłosek o mi
liardowych wydatkach renta państwowa spadała, 
depresya ekonomiczna jeszcze się powiększała i 
ludność żyła w ciągłej obawie, ile to nowych 
podatków będzie musiała zapłacić, aby miliard 
ten pokryć!

Kto zresztą zaa zwyczaje naszego zarządu 
wojskowego, ten musi sceptycznie przyjąć za
pewnienia p. Zaleskiego co do wysokości wy
datków. Faktem jest, ża ministerstwo wojny od 
30 lat nie przedłożyło prawdziwego budżetu, że 
zawsze przychodziło przed dełegacy© z żąda
niem kredytów dodatkowych na dziesiątki mi 
lionów. Taksamo zapewne będzie teraz. Po za
kończenia przygotowań wyjdzie prawda na jaw; 
gdy ogólne oburzenie trochę się uspokoi, gdy 
także w polityce wewnętrznej nastaną spokoj
niejszo czasy, zobaczymy w deiegacyi długą ko
lumnę cyfr, w której żaden s delegatów się nie 
wyzna i dlatego je uchwalą na ślepo. Zarząd 
wojskowy trzyma się z reguły tej metody, że 
ucinanie ogona psu jest mniej bolesne, jeżeli 
się go obcina kawałkami.

Część prawdy wyjawił już zresztą p. Z a l e 
s k i  sam Powiedział on, że „wydatki na za
rządzenia, które zostaną prze ^wsdzope w na
stępnych" latach,' zostaną naturalnie w później 
ssym terminie pokryle*. Znaczy to, że zarząd 
wojskowy, jak podczas aneksy* Bośni, skorzy
stał ze sposobności i ustanowił cały progrs m

nowych wydatków, który —  baz zapytania się 
delegacyi —  już zaczęio przeprowadzać, a który 
delegacya, jak zwyczajnie, dodatkowo zatwier
dzi i koszta uchwali. Wprawdzie zarząd woj
skowy, otrzymawszy przed 2 laty 450 milionów 
na armię i flotę, zobowiązał się przez 5 lat nie 
stawiać żadnych nowych żądań, ale tylko nai
wni mogli, uwierzyć, że pp, oficerowie dotrzy
mają tego zobowiązania. Był „Rummel*, więc 
wydawano pełnemi garściami, a ludność będzie 
musiała zapłacić.
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Biskupi grecko-katoliccy za 
reformą wyborczą.
U st pasterski ruskich biskupów.

A t  dwa listy przeciw reformie wyborczej napi
sali biskupi polscy, listy, które już stały się sła
wne z powodu swych oszczerstw przeciw „rady
kalnym* strcnnictwom.Nie pozostali dłużni odpowie
dzi biskupi ruscy, którzy jednak w bardzo od bi
skupów polskich korzystnem przeciwieństwie wy
powiadają się za  r e f o r m ą ,  a zwłaszcza za  u- 
g o d ą  p o ł s k o r u s k ą ,  o której piszą: „Calem 
sercem życzymy sobie szczerej zgody obu naro
dów*.

Wesołym w całej sprawie listów biskupów fak
tem jest to, że listy przeciw reformie pisał syn 
chłopski Bila Bilczewsbi, list za reformą h r a b i a
Szeptycki.

Sobotnio „Piło* podaje pierwszą część listu bi
skupów ruskich.

Po podkreśleniu konieczności ugody polsko-ru
skiej i wyrażeniu nadziei, że „przedstawiciele na
rodu polskiego znajdą na to sposób, aby i do-

KAROL DE COSTER.

DYL SOWIZDRZAŁ
. Pewisść historyczna.

Prz*łożyf C z e s ł a w  W r e o k l .

■97 (Ciąg dalszy).
W  tymże czasie nałożył okrutny książę Alba 

ogromne i haniebne podatki na ziemię nieder- 
landzką, wedle których winien był każdy mie
szkaniec kraju, sprzedający swe ruchome, czy 
nieruchome mienie, zapłacić do królewskiego 
skarbu tysiąc guldenów od każdego dziesiątka 
tysięcy. Każdy więc kupiec i przedający musiał 
oddać dziesiątą część ceny przedażnej.

A  tak upadł w kraju handel i przemysł, lecz 
król się bogacił.

Wkrótce potem zdobyli gezowie Briel, grze
czną twierdzę nadmorską, którą odtąd prze
zwano o g r o d e m  w o l n o ś c i .

V.
Rozdział, w którym jest mowa o walkach gezów 

na morzu.
Dyl Sowizdrzał, syn Klasa, jest wybornym 

kanonierem. Trzeba go widzieć, jak nastawia 
działo, jak celuje i dziurawi kadłuby okrętów 
wroga, jak gdyby sporządzone były nie z drze
wa i żelaza, lecz z masła. Na kapeluszu ma on 
przytwierdzony srebrny półksiężyc z napisem: 
„Raczej Turkowi służyć, niźli papieżowi*,

Majtkowie, widząc jego kocią gibkość i zrę
czność, jak u wiewiórki, a przy tem jego usta- 
wną wesołość, zapytywali go z ciekawością:

— Ejże, Sowizdrzale, jakim to sposobem wy
glądasz ty zawżdy tak młodo, kiedy mówią 
o tobie ludzie, iż to już temu bardzo jest da
wno, gdyś się w Damm narodził?

— Bowiem nie z ciała jestem, jeno z ducha 
samego — odpowiedział im Sowizdrzał. — A  duch 
się nie starzeje. Tak samo też Nela, moja ko
chanka. Flamandzki w nas duch żywię, fla
mandzka miłość; one też nie zwolą, byśmy po
marli.

— A  yj^zakże broczysz krwią, gdyś ranny...
—  To jeno z pozoru; to w i n o  c z e r w o n e  

p ł y n i e  „nie krew*.
— A  to wsadzim ci w brzuch pipę j będziem 

toczyć to wino.
— Ja sam je z siebie wytoczę.
—  Dworujesz sobie z nas — —•
— Kto w skórę uderza, posłyszy głos bębna — 

odpowiadał Sowizdrzał.
Dziergane złotem i srebrem sztandary, no

szone niegdyś na kościelnych procesyaeh, po
wiewały ze statków nieugiętych gezów. Przy
odziani w hatłas, w brokat, jedwab i w złoto
głów', niby opaci podczas uroczystego nabożeń
stwa i popijając tęgie wino klasztorne —■ peł
nili gezowie służbę i straż na swych statkach 
wojennych.

I było to osobliwe widowisko, poglądać na 
te mocne i twarde ręce, wystarczające z pod 
szat bogatych i dzierżące samopały, rusznice,

hakownice, halabardy i piki —  na te lica od 
wiatru spalone i surowe, na te postaci wyniosłe 
w kapach i mitrach, u których za pasem bły
szczały w słońcu pistolety i kordelasy. Wino 
pijali ze złotych kielichów, grzeczne wino kla
sztorne, przemienione w napój, zagrzewający 
do walki o wolność i — swobodę sumienia.

VI.
Rozdział, w którym jest mowa o krwawym królu 
Filipie, o gezach i Wilhelmie, księżęciu orańskiem.

W  porę dżdżystą i słoneczną, w burze gra
dowe i śnieżne zawieje, latem i zimą dniem i 
nocą krążą statki gezów po pełnem morzu i po 
kanałach, z rozpuszczonymi żaglami, jakoby 
białe łabędzie wolności. Na ich masztach po
wiewają błękitne i żółte sztandary — błękitne: 
barwa wielkości, żółte — barwa księcia Oranii, 
bojownika sprawy wolności. Fala uderza z plu
skiem o burty statków, rozbryzgując się w kłę
by białej piany. Pędzą, ścigając wroga lub ucie
kając przed jego przewagą, chyże, jak chmury, 
gnane przez wiatr północny.

A  z ich pokładów brzmi okrzyk potężny:
„Niech żyją gezowie!*

*  **
Dowiedział się o ich zwycięstwach chwale

bnych krwawy król Filip. Już śmierć krążyła 
wkoło niego, kata ziemi flamandzkiej, a jego 
ciało gnijące stało się mieszkaniem robactwa.

(Dokończenie nastąpi).

AU BONHEUR DES DAMES 
Kraków, Floryańska L. 10

magalyn gotowej konfekcyi damskiej
w oryginalnych  modelach

wiosenny i" letni Ostatnie nowości!
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trzymać danego słowa i nie narazić na niebezpie 
czeńztwo wiary katolickiej i kościoła w narodzie 
polskim* —  zajmują się raecy biskupi obszernie 
sprawą nadużyć wyborczych, które —  przyznać to 
trzeba — ze stanowiska moralności, za której stró 
żów wszyscy biskupi się głoszą, są rzeczywiście 
sprawą interesującą.

W dosłownym przekładzie ustęp ten brzmi:
„W  pierwszym rzędzie nowa ordynacya wybor

cza musi się opierać na zasadzla sprawiedliwości, 
dopóki ta zasada nis zostania wprowadzona w ży
cie, dopóty nla będzie ładu w kraju. Najmniejsza 
niesprawiedliwość w ustroju społecznym z natury 
rzeczy pociąga za sobą niezadowolenie, daje spo
sobność do wyborczych nadużyć, które tylko psują 
ludzi i podtrzymują ogień nienawiści braterskiej, 
tej prawdziwej zarazy życia chrześcijańskiego.

Drugiem żądaniem chrześcijańskiej nauki jest 
taki ustrój, w jakim o ile możności usunięte by
łyby wszelkie o s z us t wa ,  n i e l e g a l n o ś c i  i 
p r z e k u p s t w a .  Wszelki chrześcijański ład po 
wsiach i miastach bywa co kilka lat rozbijany na
rodową i partyjną walką, w której bez względu 
na boże prawo k r a d n i e  s i ę  i f a ł s z u j e  g ł o 
sy, oszukuje się wyborców albo powstrzymuje w 
sposób bezprawny od wykonania prawa wybor
czego.

JeBt obowiązkiem naszych zastępców w sejmie 
i parlamencie przeprowadzić taką ordynacyę, w 
której tego rodzaju lekceważenie chrześcijańskich 
zasad byłoby albo niemożliwe, albo też było łatwe 
do wyśledzenia i srogo hazane. Jest również obo
wiązkiem krajowego rządu zaprowadzić i utrzymać 
ład, by oba narody mogły spokojnie i po chrze 
ścijańskn żyć. Mamy nadzieję, że rząd krajowy 
będzie postępować bezstronnie i dbać o prawny 
porządek w czasie wyborów i poza tym czasem.

Wielką załugą reprezentacyi obu narodów bę 
dzie obmyśleć takie sformułowanie praw wybor
czych, by o ile możności przekupstwo było wy
kluczone*.

Po ogłoszeniu listu w całości zajmiemy się nim 
obszernie.

Po zawarciu pokoju.
Pokój prowizoryczny został zawarty, a teraz 

zanosi się na nową wojnę. Z różnych źródeł do
noszą o zaostrzenia się stosunków bułgarsfeo- 
serbskich i bułgarsko greckich, o koncentrowa
niu wojsk, o sojuszach. Najważniejszą jest wia
domość z Konstantynopola, wedle której między 
Turcyą a Bułgaryą zawarty został układ, na 
podstawie którego Turcya poprze Bułgaryę w 
wojnie z Serbią w zamian za ustępstwa przy o- 
statecznem uregulowaniu granicy.

Ostatnią nadzieję pokładano w zjeździe Pasi- 
cza z Geszowem, który miał się odbyć w so
botę ; zjazd ten został jednak odroczony, co 
wskazuje na to, że mała jest nadzieja, aby wy
dał jakiś rezultat. Przygotowania do zjazdu nie 
przeszkadzają Serbii w przygotowaniach woj
skowych; jak z Sofii donoszą, Serbowie skon
centrowali 3 armie w sile przeszło 300 000 lu
dzi w Macedoaii, a Grecy przeszło 150.000 lu
dzi koło Salonik.

Prasa bułgarska występuje jawnie przeciw 
odegraniu przez Rosyę roli rozjemcy. Urzędowy 
„Mir* pisze, że w myśl oświadczenia Pasicza 
w sknpsztynie „jedno mocarstwo* przyrzekło 
Serbii terytorya w Macedonii w zamian za nie- 
otrzymane terytorya w Albanii; ponieważ Au- 
s t r y a  oświadczyła, że takiego przyrzeczenia 
nie dała, więc dała je tylko R o s y  a, a temsa- 
mem zgóry utrąciła pretensye Bułgaryi. Z tego 
wynika chyba, że Rosya, która już się oświad
czyła za Serbią, nie może być rozjemcą w tej 
sprawie.

Telegramy z 2 czerwca,
Bukareszt. Izba i senat zostały w sobotę za

mknięte mową tronową, w której król podnosi, 
że przedstawiciele ludu usprawiedliwili pokła
dane w nich zaufanie i dowiedli dojrzałości po
litycznej, przyjmując protokół petersburski. Mo 
wa tronowa wskazuje, że Rumunia przez swoje 
stanowisko przyczyniła się do zlokalizowania 
wojny bałkańskiej, co ułatwiło mocarstwom u- 
trzymanie pokoiu europejskiego.

Konstantynopol. Porta poleciła swemu pełno
mocnikowi na konferencyę finansową w Pary
żu, aby w sprawach dotyczących koncesyi na 
budowanej kolei w Azyi Mniejszej szedł na rę
kę Francyi.

Zatarg bnłgarsko-serbski.
Sofia. Prezydent ministrów Geszow odjechał 

wczoraj o godzinie 6 wieczorem na granicę serb
ską w towarzystwie serbskiego posła Spalajko- 
wieza i bułgarskiego posła we Włoszech.

Belgrad. Prezydent ministrów Paslcz wyjechał 
do Carybrodu, gdzie się spotka z bułgarskim 
prezydentem ministrów.

Petersburg. Petersburska ageacya tel. upo
ważnioną jest do zaprzeczenia wiadomości po
danej przez dziennik bułgarski „Mir*, jakoby 
Rosya była tem mocarstwem, klóre przyrzekło 
Serbii kompensaty w dolinie rzeki Wardaru za 
niedopuszczenie jej do morza Adryatyckiego.

Przeciw Kiamilowi.
Konstantynopol. Kiamil pasza, który jechał na 

Smyrnę, musiał się zatrzymać w Konstantyno
polu, ponieważ chwilowo nie można się dostać 
drogą morską do Smyrny. Władze wojskowe 
zwróciły się do niego z wezwaniem, aby na
tychmiast opuścił Konstantynopol. Policya oto
czyła dom, w którym mieszkał Kiamil; mimo 
tego wiele osób prywatnych, oraz dragomani 
ambasady angielskiej i francuskiej chcieli od
wiedzić Kiamiia. Policya początkowo nie pozwo
liła na te odwiedziny i dragomani mogli odwie
dzić Kiamiia dopiero po interwencyi ambasad. 
Również odwiedził Kiamiia były minister Harif 
Hikmet pasza, zięć ex sułtana Abdula Hamida.

Wojna nieunikniona.
Sofia. (Tel. wł.). W  kołach politycznych pa

nuje przekonanie, że do wojny z Serbią przyjść
musi. Nadzieja na pośrednictwo mocarstw jest 
nikłą. W razie wybuchu wojay prezydenci ga
binetów Geszow, Pasicz i Venizelo3, twórcy 
związku bałkańskiego, będą musieli u s t ą p i ć .

Udział Rumunii i Tureyf.
Berlin. (Tel. Wł,). „Lokal-Anzeiger* donosi z 

Bukaresztu, że w razie wybuchu wojny serb
sko bułgarskiej Rumunia weźmie w niej udział po 
stronią Bułgaryi.

Konstantynopol. (Teł. wł.). „Ikdam* donosi, że 
Turcya zawarła z Bułgaryą układ przyjacielski 
o wspćlnem postępowaniu.

Afera pułkownika Redlą.
Wiedeć, 

Co Rodl zdradził?
1 czerwca.

Wiedeńskie pisma donoszą, że szpiegostwo 
Redlą szło w 4 kierunkach, mianowicie: 1) wy
dawał Rosyi kopie ważnych aktów i planów 
technicznych i organizacyjnych, instrukcye do
tyczące przewozu wojska; 2) ostrzegał osoby 
podejrzane o szpiegostwo przeciw Austryi; 3) 
wydawał nazwiska osób, które szpiegowały w 
Rosyi na rzecz Austryi; 4) udaremniał śledztwa 
przeciw rozmaitym szpiegom, informując fałszy
wie władze, gdyż Redl prawie we. wszystkich 
procesach o szpiegostwo fungował ko znawca.

Denuncyacya, która spowodowała śledztwo 
przeciw Redlowi, pochodziła od zdradzonego 
przez niego szpiega.

Śledztwo ustaliło, że Redl otrzymywał liczne 
depesze szyfrowane. Urząd telegraficzny dorę 
czał mu te depesze, gdyż sądzono, że są to de
pesze służbowe. Obecnie okazało się, że do Re
dlą nigdy nie wysyłano depesz szyfrowanych. 
Dalej okazuje się, że Redl zdradzał nietylko ta
jemnice służbowe austryackie, ale t a k ż e  n i e 
m i e c k i e ,  odnoszące się do stosunku traktato
wego i ewentualnej kooperacyi obu armij. Redl 
znał niektóre tajemnice wojskowe niemieckie, 
gdyż bawił w Berlinie w  charakterze służbo
wym i konferował z szefem sztabu generalnego 
niemieckiego Moltkem. W  Niemczech zauważo
no kilkakrotnie, że ważne zarządzenia wojsko
we, odnoszące się np. do dyslokacyi wojska, 
natychmiast były znane w Rosyi,

Rola konsula rosyjskiego w Pradze.
Stwierdzono, że głównym agentem, z którym 

Redl uprawiał szpiegostwo, był rosyjski konsul 
Żakowski. Stwierdzono, że w rosyjskim konsu
lacie pojawiały się ciągle podejrzane indywidua, 
które po kilku dniach znikały. Dalej stwier
dzono, że osoby stale przebywające w Pradze, 
a pochodzące z Rosyi, które ciągle znajdowały 
się w rosyjskim konsulacie, żyły nadzwyczaj 
wystawnie, choć nigdy nie otrzymywały pienię
dzy z Rosyi. Naprowadziło to na ślad bandy 
szpiegowskiej. Indywidua te po większej części 
ulotniły się, zanim zdołano je ująć.

Zamiar ucieczki.
Praska „Bohemia* donosi, że Redl, który 

przybył do Wiednia w mundurze, popełnił sa
mobójstwo w ubraniu cywilnem. Przypuszcza
ją, że przebrał się po cywilnemu, aby łatwiej 
uciec, ale, wyjrzawszy z hotelu przez okno, zo
baczył na ulicy czuwających nad nim ofice-
1 przyszedł do przekonania, że ucieczka jest 
niemożliwa.

Wydania oflcarćw rosyjskich.
Wedle doniesień z Pragi, Redl miał z urzędu 

do czynienia z wysokimi oficerami rosyjskimi, 
którzy służyli, jako informatorzy Austryi. Na
zwiska tych oficerów rosyjskich podał Redl do 
wiadomości rządu rosyjskiego. Poszły zatem 
ciężkie zasądzenia oficerów rosyjskich, a nawet 
samobójstwo jednego z rosyjskich generałów.

Aresztowaniu przyjaciela Redlą.
Wczoraj aresztowano porucznika ułanów Ho- 

rinkę, stojącego załogą w Stockerau. Areszto
wano go w mieszkaniu kochanki. Horinka od 
wielu lat był ściśle zaprzyjaźniony z Redlem, 
przyjeżdżał prawie każdego tygodnia do Wie
dnia i spędzał z nim całe dnie, nocując rów
nież u niego.

Bartman o Radiu.
Były oficer austryacki, zasądzony później za 

szpiegostwo na rzecz Rosyi, Paweł Bartman, 
już w czasie swego pierwszego procesu w roku 
1895, w którym Radl był rzeczoznawcą wojsko
wym, przepowiedział, że Redl zostanie szpie
giem.

Ówczesny obrońca Bar Imana, dr Rabenle- 
chuer znalazł w swych aktach następujący list 
Bartmana z r. 1895:

„Redl jest ambitny bez oparcia wobec naci
sku z góry. Jego koniee jeszcze nie przyszedł. 
Czy on, gdy pokusa spadnie na niego tak sil
nie jak na mnie, będzie w stanie oprzeć się, 
dopiero zobaczymy.

Ja, mój talent, moja żona i moje dzieci są 
zrujnowane, a mam sobie tylko do wyrzucenia, 
że moje postępowanie jest może niegodne me
go talentu. Co się tyczy Redlą — zobaczymy.*

Z listu tego wynika, ie  Bartman już przed 
18 laty przewidział karyerę szpiegowską Redlą.

Jak Redl żył.
Redl jeszcze jako nadporucznik zajmował w 

Wiedniu pomieszkanie kawalerskie z 3 pokoi i 
już wtedy trzymał służącego, mimo że nie miał 
na to odpowiednich dochodów. Sąsiedztwo na 
podstawie różnych spostrzeżeń doszło do wnio
sku, że Redl był pod władzą tego służącego. 
W  r. 1901 służący ten opuścił Redlą, który ku
pił mu dom w Hietzing. Dom ten później zo
stał sprzedany, a służący osiadł na gospodar
stwie wiejskiem przy linii kolei zachodniej, któ
re było własnością Redlą. Redl często odwie
dzał swego byłego służącego.

Mimo kosztownego mieszkania, Redl prowa
dził na zewnątrz skromny tryb życia. Potem 
zaczął jeździć fiakrami, a dalej zaczął trzymać 
automobile. Wiktował się razem ze swym słu
żącym Józefem S. u sąsiadki, płacąc za obiad
2 K za siebie i służącego. Za to Redl lubiał się 
elegancko ubierać i nosił bieliznę z najdroższe
go batystu.

Częstym u niego gościem był aresztowany 
teraz porucznik ułanów Horinka, który uchodził 
za krewnego Redlą. W  r. 1911 już jako pod
pułkownik Redl wynajął droższe mieszkanie i 
umeblował je bardzo kosztownie. Przy mieszka
niu miał stajnię na parę koni. Sąsiedzi opowia
dają, że_konie często się zmieniały i że nieraz

FABRYKA QUK k  SOBOLEWSKI i S-ka
Telef. 204H.

ZNANE ZE E# A  P y ta li C g  i #  i  twarde, miękkie i nadziewane w 100 różnych gatunkach 1 smakach.
SWOJEJ DOBROCI M* R® Es — ....  Sprzedał, w e  wszystkich p ierw szorzędnych  handlach.Sprzedał w e  wszystkich p ierw szorzędnych  handlach.*
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ludzie ubrani jak kozacy przyprowadzali kcnie. 
Od 7 lat Redl zaczął żyć nader zbytkownie.

Wiedeń, 2 czerwca.
(Telefonem od naszego korespondenta).

Wykrycie zdrady Redlą wywołało w B e r  li- 
n ie  bardzo przykre wrażenie. Redl mógł z pe
wnością zdradzić ważne tajemnice wojskowe nie
mieckie gdyż często konferował z pruskim sze
fem sztabu generalnego Moltkem.

Dzienniki podają, że Redl w hotelu Klomsera 
na zapytanie oficerów, co go skłoniło do szpie
gostwa, odpowiedział, że „głód złota*. Widząc, 
że inni szpiegowie zarabiają po 100.000 K ro
cznie, chciał także zarobić.

Wykrycie szpiegostwa wywołało w W a r 
s z a w i e  wielkie zaniepokojenie. Ustalono już, 
że Redl najmniej od 10 lat uprawiał szpiego
stwo, że znosił się wyłącznie z warszawskim 
sztabem generalnym. Przed 6 laty Redl był 
pierwszy raz w Warszawie, a odtąd jeździł tam 
dwa do trzy razy rocznie.

W  r. 1910 bawił tam przeszło miesiąc i kon
ferował ciągle z generałem Marczenką, byłym 
attache rosyjskim w Wiedniu. Ustalono też, że 
R e d l  z a d e n u n c y o w a ł  5 o f i c e r ó w  au- 
s t r y a c k i c h ,  w y s ł a n y c h  na z w i a d y d o  
R o s y  i, oraz 4 oficerów r o s y j s k i c h ,  szpie
gujących dla Austryi.

W  R o s y i  n a s t ą p i ł y  l i c z n e  a r e s z t o 
w a n i a  o f i c e r ó w ,  między innymi aresztowa
no oficerów w ministerstwie wojny. Także w 
D r e ź n i e  toczy się śledztwo, gdyż Redl często 
tam jeździł.

Cesarz o aferze Redlą.
Pieiwszą wiadomość o szpiegostwie zaniósł 

cesarzowi generalny adjutant Bolfras. Gdy Bol- 
fras wyszedł od cesarza, upadł zemdlony. Na 
zapytanie o powód takiego wzruszenia odpo
wiedział, że nigdy jeszcze nie widział cesarza 
takim, jak po wysłuchaniu sprawozdania o afe
rze Redlą,

Tajemnicze samobójstwo.
W  Wiedniu zastrzelił się koncypient adwo

kacki i porucznik rezerwowy, dr K l a u s n e r .  
Jako powód samobójstwa podaje manię prześla
dowczą na tle afery Redlą.

Ruch przedwyborczy.
„W iec katolicki", urządzony w Krakowie w 

niedzielę po południu przez t. zw. „Radę kato
licką* za zaproszeniami w „Kino-Bajce, wypadł 
bardzo mizernie. Publiczności było mało; prze
ważały wśród niej „niewiasty katolickie*; poza 
tem było kilkunastu księży, trochę „stróżów 
katolickich*, dziewcząt i terminatorów. Przewo-

JACK LONDON.

D ziw ne p o lo w a n ie .
8 (Dokończenie).

—  Nieraz, gdy, wyjąc i ciskając kamieniami, 
uganiałem się za nim, drżał na całem ciele i 
wierzgał, jak małe źrebię. Nie zatrzymując się 
w biegu, wyprężał ogon i trąbę, zwracał ku 
mnie głowę i wlepiał dzikie, obłędne, pałające 
straszliwą wściekłością śiepia. Pewny jestem, że 
wyzywał mnie wtedy najgorszemu obelgami, ja
kie w mamucim języku istnieją. Wogóle o ma- 
mucie wyrobiłem sobie zdanie, ża jest to zwie
rzę złe i podstępne.

—  Stan taki trwał niedługo. Mamut przestał 
wkońcu wściekać się, począł natomiast wyć, ża
lić się i kwilić, jak małe dziecko. Siła jego zo 
stała przełamana, wyczerpała się jego cierpli
wość —  i oto miałem przed sobą jakąś żywą, 
bezustannie drżącą i bezustannie cierpiącą ol
brzymią bryłę mięsa. Bardzo często podczas 
biegu chwytały go ataki sercowe —  zataczał 
się wtedy jak pijany, padał, raniąc sobie nogi.

dniczył prof. W i c h e r k i e w i c z ,  który w od- 
czytanem zagajeniu napadał na posłów Stspiń- 
skiego i Daszyńskiego i usprawiedliwiał bisku
pów, że w ostatniej chwili wystąpili przeciw re
formie wyborczej, bo „długo się namyślali*...

Niezmiernie długi referat wygłosił wszecbpo- 
lak prof. S t r o ń s k i, który apoteozował bisku
pów i duchowieństwo, atakował socyalistów, 
stańczyków, ludowców i demokratów, z całą 
nienawiścią występował przeciw Rusinom i ży
dom i powtarzał wszystkie oklepane już kłam
stwa endeckie przeciw reformie wyborczej. Naj- 
paradniejszym był następujący kwiatek z jego 
przemówienia:

—  Biskupi polscy —  mówił p. Stroński — 
wystąpili w obronie Rusinów; gdyż przez re
formę wyborczą byłby biedny chłop ruski zmu
szony do głosowania na jakiegoś hajdamakę, 
na jakiegoś ukraińskiego łajdaka, chociażby 
chciał oddać głos na uczciwego Polaka.

Aby ten kino-bsjkowy wiec był kompletnie 
katolickim, przemawiał takie dr C a r  o.

Ludowcy wobec biskupów. Z Rzeszowa piszą 
nam: Dnia 30 maja odbyło się tu powiatowe 
zebranie delegatów stronnictwa ludowego, przy 
udziale około 300 osób z 63 gmin. Zebraniu 
przewodniczył poseł Bomba, sekretarzem był 
Jan Tepper.

O sytuacyi politycznej referował były poseł 
Jan Wasung, w dyskusyi zabierali głos p. J. Sa- 
nojca redaktor „Przyjaciela Ludu* i liczni dele
gaci. Wdarł się również na salę Szajer, który 
chce również kandydować na program P. S. L., 
ale zaraz dostał odprawę, że „ludby przeklął 
tych, którzyby jeszcze z Szajerem w konszachty 
wchodzili".

Głównym tematem, który rozpalił umysły ze
branych, był list episkopatu. Zebrani jednogłośnie 
potępili stanowisko biskupów, ani jeden z obe
cnych nie pochwalił tak wstecznego stanowiska 
biskupów. Rezultatem zgromadzenia było uchwa
lenie następujących rezolucyj:

1) Walne zebranie P. S. L. na powiat rzeszo
wski żąda cztero przymiotnikowego prawa gło
sowania do sejmu i rad gminnych, z w y k l u 
c z e n i e m  w i r y l i s t ó w .

2) zniesienia rad powiatowych, a przeniesienia 
ich na gminy.

3) Połączenia obszarów dworskich z gminami.
4) Zniesienia „patronatów*, które dają obszar

nikom prawo wpływania na mianowania probo
szcza.

5) zmiany wyborów do „komitetów kościel
nych* które oparte byłyby na czteroprzymiotni- 
kowem prawie wyborczem.

6) Zniesienia dwutypowości szkół i semina- 
ryów nauczycielskich.

7) Walne zebranie wyraża ubolewanie, że epi
skopat polski wmięszał się w wir walki wybor
czej, podsycając tymsamym bratobójczą walkę 
polityczną, forytując równocześnie dwa stronni
ctwa najwsteczniejsze t. j. wszechpolskie i szla
chty podolskiej, a temsamem nie stanął na sta
nowisku bezstronuem, a zajął wrogie stanowisko 
dla najpostępowszej części ludu polskiego, które 
się skupia w P. S. L.

Byłemu posłowi Wasungowi sprawiono owa- 
cyę i dano wotum zaufania za jego obywatelską 
pracę w sejmie i przyjęto z żalem do wiadomości 
jego zapowiedź, że o mandat nadal się nie u- 
biega.

v

Z Nowego Sącza piszą nam: Prawybory w  po
wiecie tutejszym z okręgu wyborczego kuryi 
gmin wiejskich rozpisane zostały na dzień 16 
czerwca.

Od tygodnia już jednak wre i kipi w „garn
ku wyborczym*, mieszanym przez rozmaitych 
kandydatów, których wcale nie brak.

Najwięcej rusza się wójt Maciuszek z Pode
grodzia, jako najsłabszy z szeregu kandydatów. 
Do jakiego stronnictwa należy on i z jakim pro
gramem kandyduje, tego ou sam nie wie i do 
tego się przyznał. Przyciśnięty do mnru o- 
świadezył: prenumeruję „Ojczyznę* i czytam za 
darmo „Prawdę*.

—  No, tcś pan centrowiec —  zawołał ktoś.
— E, gdzie tam —  odpowiada flegmatycznie 

Maciuszek i zapalając się, dodaje:
—  Ja ta chcę tylko w sejmie dla chłopów 

dobrych dróg, no i szkół.
— No, a sejmowa reforma wyborcza? — pa

da głos.
— Co, reforma, na co reforma, ja tam się ba 

tem nie rozumiem, powiedzieli księża biskupi, 
że nie trza, to nie trza. Jak ta bede w sejmie, 
to bede przeciw tej jakiejś tam kseformie.

Nie dowcip to, ale dosłowne powiedzenie pana 
Maciuszka. Oczywiście, że ten znajdzie silne po
parcie fioletów, czarnej żandarmeryi i innych 
pokrewnych „duchów*. Już dziś widzi się to 
w powiecie, już dziś centrowiec Jan Potoczek 
rozbija się z swoją czeredą za Maeiuszkiem, choć 
był świadkiem, jaki go w pewnej restauracyi 
spotkał epitet: „pan dobry kandydat na osła, 
a nie na posła*.

Poza Maeiuszkiem i jego protektorem Janem 
Potoczkiem jest inny protektor i inny kandydat.

Poseł Myjak, choć ludowiec, powiedział:
— Co mi stronnictwo ludowe, co mi tam Sta- 

piństei. Ja pojadę od wsi do wsi i poprę takie
go kandydata i ten musi być wybrany, którego 
ja poszukam. I poszukał Sopatę, chłopa z Łą
cka, zdeklarowanego endeka i tego wysuwa.

Jak ten krok Myjaka przyjmie stronnictwo

Ryczał tak żałośnie, że ręczę, iż pan rozpłakał
byś się, zarówno jak i każdy śmiertelnik —  co 
mówię? — sami nawet bogowie nie wstrzyma
liby łez. Proszę tylko wyobrazić sobie takie 
cielsko olbrzymie, wstrząsane łkaniami, ryczące 
i jęczące! Przyznam się i mnie żal się go cza
sami robiło, ale cóż miałem począć. Dobić go 
nie mogłem, musiałem zamęczać stopniowo. — 
Żywcem zaś puścić go nie chciałem, postanowi
łem upolować go. Myśl ta utkwiła tak głęboko 
w mym mózgu, że nie pomnąc zmęczenia i gło
du wciąż popędzałem mamuta.

Oczywiście koniec był taki, jaki przewidywa
łem. Znękany, wyczerpany, spragniony, zgło
dniały mamut runął na ziemię. Przekonawszy 
się, że zwierz leży w głębokiem omdleniu, zbli 
żyłem się szybko, poprzecinałem ścięgna na no
gach jego, poczem wdrapałem się na potwora 
i począłem go rąbać siekierą. Cały dzień rąba
łem !...

—  W  ten oto sposób udało mi się zabić ma
muta. A  nie był to mały mamucik —  powta
rzam, iż miał trzydzieści stóp długości i dwa
dzieścia szerokości. Pomiędzy kłami jego można 
było zawiesić hamak i bujać się najwygodniej.

Chociaż olbrzym był bardzo zabiedzony i za
głodzony, mięso jednak jego okazało się wcale 
smacznem. A  ile tego było! Samych nóg wy
starczyłoby na pożywienie dla jednego człowie
ka na przeciąg całego roku.

—  W kotlince tej przezimowałem...
—  A  gdzie znajduje się ta kotlinka? —  za

pytałem. —  Tomasz Stevens machnął niedbale 
ręką w stronę północnego wschodu i rzekł:

—  A  wiesz pan, doskonały masz pan tytoń! 
Na całe życie zachowam o nim dobre wspo
mnienie. Bardzo, bardzo panu jestem wdzięczny, 
aby zaś nawiązać przyjaźń, proponuję panu za
mianę naszych mokassynów. Mokassyny te bę
dą panu przypominały mnie, moją sukę ze szcze
niętami i mamuta. Będziesz pan nosił obawie 
ze skóry, ściągniętej z najstarszego na świecie 
zwierzęcia. A  wiedz pan, że skóra mamucia jest 
poprostu nie do zdarcia.

Zamieniliśmy się obuwiem. Oto są mokassy
ny, które otrzymałem od dziwnego myśliwego.

Tomasz Stevens uścisnął serdeezaie moją pra
wicę, wyskoczył z szałasu i znikł w bezgrani
cznej, śnieżnej dali.

B M d  cygaretowe,,
są bardzo chwalona przez palaczy, bo posiadają dym chłodny i łagodny 
i nie wywałują przekrwienia krtani. — Niestety —  jest jeszcze wielu, 
którzy kupują i przepłacają liche bibułki obce i tak zwane paryskie 
(w Wiedniu wyrabiane) zapominając, że to jest ze szkodą i ujmą dla 
naszego przemysłu. — Nia wysyłajmy lekkomyślnie naszych pieniędzy

Fabryka tutek i bibułek cygsar@i®wyda W. Beidewskiego w Krakowie.

w ebce kraje, bo ich nio mamy za duże, a nadto utrudniamy i opó
źniamy rozwój naszego przemysłu. —  Wierzcie mym sławom, idźcie do 
trafiki kupić książeczkę „Pobudki Bełdewsktego" za 4 hal., celem przeko
nania się o dobroci tejże. — Zamiast t. zw. paryskich, żądajcie bibułek 
cygaretowych „Serwid Bełdowskiego", b a  są wyborne.

Przy zakupnio bibułek, proszę dobrze uważać, czy jest nazwa i moje nazwisko, „U @ łC i© W S k i
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ludowe, niewiadomo, to wiemy, że stronnictwo 
ludowe wysuwa tu kandydaturę nauczycielską 
i że dotychczas stanowcza decyzya co do osoby 
kandydata nie zapadła, chociaż największe szan
se miałby nauczyciel szkoły wydziałowej w No
wym Sączu Antoni Broszkiewicz. To także wia
domo nam, że nauczycielstwo w całym powie
cie jest należycie przygotowane i ono wpłynie 
decydująco na wynik wyboru z kuryi wiejskiej. 

Nie od rzeczy będzie też zaznaczyć, że mar 
szałek powiatowy Bolesław Wittig, ani hrabia
A. Stadnicki z kuryi wiejskiej nie kandydują, 
co podały pewne pisma. Natomiast hr. Stadni
cki kandyduje z kuryi wielkiej własności.

Co do wyborów miejskich, to podnieść nale
ży, że onegdaj burmistrz dr Barbacki zaprosił 
do ratusza „elitę* sądecką, wygłosił treściwe 
kazanie, poczem ogłosił, że kandydatem na Sącz 
jest namiestnik Korytowski i musi być wybrany.

KRONIKA,
Poniedziałek 2 czerwca.

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się w po 
niedziałek o godz. 5 po południu. Porządek dzienny 
obejmuje: 1) sprawozdanie z czynności archiwum 
m. Krakowa za r. 1911; 2) organizacya szkół w 
Dębnikach i Półwsiu Zwierzynieckiem; 8) zmiana 
zabudowania ul. Nowowiejskiej; 4) urządzenie ulic 
pod budowę kanałów i linij tramwajowych; 5) za 
kupno walca parowego za 18.200 K ; 6) kredyt 
dodatkowy 1895 K na odwodnienia; 7) oświadcze
nie się za utworzeniem nowej apteki przy ul. Ra 
kowickiej; 8) oświadczenie się p r z e c i w  nowym 
aptekom przy ul. Starowiślnej, Gertrudy, Zwierzy
nieckiej, na Grzegórzkach, na Dajworze; 9) spra
wozdanie o zamknięciu rachunbowem miejskiego 
składu węgla za r. 1911; 10) wybór członka ko- 
misyi gospodnio szynkarskiej; 11) sprawy poufne,

Uniwersytet Ludowy urządził w Krakowie od 
1 października 1912 r. 187 wykładów na sali 
głównej, w tem 9 wieczorków literackich z dekla
macją, śpiewem solowym i chóralnym i obrazami 
świetlnymi, 22 opowiadania dla dzieci, 11 wykła
dów o muzyce z ilustraeyą muzyczną. W stowarzy
szeniach robotniczych odbyło się dotychczas 199 
wykładów, 13 w gminach podmiejskich, 9 po 
wsiach. Praca oświatowa prowadzona była stale i 
systematycznie w Związku stowarzyszeń robotni
czych, w fabryce tytoniu, u młodocianych robotni
ków, u handlowców, kolejarzy, piekarzy, druka
rzy, w Czytelni robotniczej na Grzegórzkach, do
rywczo w wielu innych gminach i stowarzysze
niach. W czasie strejku krawców i kaflarzy odby
wały zię stale wykłady i zwiedzania dla strajkują
cych, umożliwiając im w ten sposób kształcenie i 
poznawanie miasta i jego zabytków oraz niektó
rych zakładów fabrycznych. Wielkiem powodze
niem cieszyły się urządzane kilkakrotnie u druka
rzy, w Związku i u młodocianych robotników wie
czorki muzyczne z odczytem i ilustraeyą muzy 
czną i wokalną.

Z wystawy. Profesor Kgawery Dunikowski nsde 
słał na wystawę Towarzystwa przyjaciół sztuk pię 
knych portret naturalnej wielkości znanego arcM- 
tekty p. Fr. Mączyńskiego, tudzież „Studyum ko
biece*. Na wystawie zakupiono: dwie akwarele 
Franciszka Turka z motywami starego Krakowa, 
tudzież obraz olejny Piotra Stachiewicza „Cygan
ka* i prof. Leona Wyczółkowskiego „Teka ukraiń
ska*.

Echo wybuchu na poczcie. Dnia 20 kwietnia na
stąpił na głównej poczcie w Krakowie wybuch 
przesyłki tak zwanych korków eksplodujących, 
przyczem 3 funkeyonaryuszów pocztowych zostało 
zranionych. Jak śledztwo wykazało, eksplodowała 
przesyłka wysłana przez fabrykanta Ladewiga w 
Berlinie. W piątek odbyła się przeciw niemu w Ber
linie rozprawa o nieostrożne obchodzenie się z ma 
teryałami wybuchowymi; zasądzono go na 9 mie
sięcy aresztu.

Wycieczkę urządza R. K. T. w niedzielę 8 czer
wca przez Podgórki do Tyńca i Grodziska. Udział 
dla wszystkich wolny. Zbiórka o godzinie 7 rano

około moBtu dębnickiego przy ul. Zwierzynieckiej. 
Powrót wieczorem o godz., 7-— 8, Słabsi mogą ewen
tualnie wrócić przez Skawinę lub statkiem (jeśli 
tegoż dnia odbędzie się wycieczka Uniwersytetu 
Ludowego).

Wycieczka będzie nietrudną i odpowiednią nawet 
dla osób słabiej chodzących. R. K. T. zaprasza do 
udziału najszerszy ogół towarzyszów i towarzyszek.

tsftfru ssisjektee1*
Poniedziałek: -Tosca’" (występ Korolewicz-Waydowej).
Wtorek: .Cnotliwa Zuzanna”.
Środa: „Kuglarz Masseneta (nowość).
Czwartek .Wróg kobiet".
Piątek. .Kuglarz*.
Sobota 7 czerwca- „Hrabia Luksenburg*.
Niedziela po południu: .Manewry jesienne*.
Niedziela wieczór .Kuglarz*.
Poniedziałek- .Grigri* (nowość).
Wtorek: . Bal maskowy4 (występ Korolewicz-Waydowej).
Środa: „Grigri*.
Czwartek: „Eugeniusz Oniegin* (występ Korolewicz- 

Waydowej).
Piątek: „Grigri®.
Sobota 14 czerwca: „Faust* (występ Korolewicz-Way

dowej).
Kinoteatr Towarzystwa Szkoły Ludowo], Podwale 5.
Przedstawienia w dni powszednie od godz. 4Va do 11 

w nocy, w niedziele i święta od godz. 3 do 11 w nocy.

Mtmlwy Iwowslrito*
Zaprzysiężenia prezydenta miasta. z  wielką pa

radą odbył się w sobotę akt zaprzysiężenia prezy
denta p. Neumana przez namiestnika Koryto wskiego, 
który nie wyszedłszy jeszcze z wprawy (w których 
chodzi o niepowiedzenie niczego, coby mogło po
zwolić wnioskować o kierunku rządów nowego 
namiestnika), wygłosił aż dwa przemówienia i dwu 
krotnie zapewnił o wielkiej radości z powodu przy
bycia do Lwowa. Naprawdę jednak całą tą paradą 
uradowany był tylko p Ne uman ,  który osiągnął 
nareszcie cel swoich marzeń, bo został „legalnym* 
prezydentom. Ani Rada nie była specyalnie entu
zjastycznie nastrojona, ani wiceprezydenci nia zdra
dzali zbytniej radości — ludność zaś miasta cały 
ów akt zaprzysiężenia gospodarza miasta przyjęła 
z nadzwyczajną... obojętnością!

Gościna teatru krakowskiego. „Legionem* Wy
spiańskiego rozpoczął teatr krakowski swe wy
stępy na scenie lwowskiej. Publiczność na dzieło, 
we Lwowie nie widziane, zjawiła się tłumnie, teatr 
był zapełniony po ostatnie miejsca. Obszerną ocenę 
wielkiego dzieła oraz gry aktorów znają czytelnicy 
nasi a wystawienia „Legionu* na scenie krakow
skiej.

We Lwowie przyjęto dzieło Wyspiańskiego z 
dziwną obojętnością; dopiero po scenie „Na Ka
pitolu* publiczność rozgrzała się i widownia za
brzmiała burzliwymi oklaskami, wykonawcy Ra
psoda p. Rygicrowj ofiarowano za znakomitą grę 
wieniec. Z pierwszego wrażenia, jaki krakowski 
zespól wywiera, podkreślić należy doskonałość re 
żyseryi, o jakiej na lwowskiej scenie oddawna już 
nie mamy pojęcia, sceny zbiorowe, a zwłaszcza 
scena w kościele św. Piotra była wprost nadzwy
czajna; ponadto aktorzy krakowscy, prawie że 
wszyscy mają doskonałą dykcyę i umiejętnością 
mówienia mową wiązaną górują nad kolegami 
lwowskimi ogromnie.

Komisya oświatowa drukarzy lwowskich została 
wybrana przez ostatnie walne zgromadzenie orga
nizacji i rozpoczęła już swe prace (w Krakowie, 
jak wiadomo, już oddawca' drukarze mają swą 
komisję oświatową). Temu faktowi ostatni numer 
„Ogniska* drukarskiego poświęca wstępny artykuł 
(„Do światła!*) i pisze między innemi:

„Fakt ten już sam przez się wskazuje, że dą
żenie do oświaty nie jest dziś marzeniem tylko 
jednostek, ale wolą ogółu drukarzy. Spodziewać 
się więc należy, że komisja ta, którą zarząd po
wołał do życia, spotka się z współdziałaniem ca 
łego ogó.u 1 drukarzy lwowskich, albowiem stwo
rzenie jej było żyasentem tego ogółu*.

W niedzielę 18 maja odbyła się za inieyatywą 
komisy: oświatowej drukarzy lwowskich pierwsza 
w y c i e c z k a  do Żelaznej Wedy i Nowego Lwo
wa. Po drodze do Żelaznej Wody biorący udział 
w ' wycieczce zwiedzili urządzenia, zasilające w 
wodę elektrownię na Persenkówce.

Na najbliższy czas projektowane są wycieczki 
do Ogrodu Botanicznego, elektrowni na Peraen- 
kówee, Woli Dobro śtańskiej, Maryówki, Stracza,

Z inlcyatywy kół naukowych geografów i przy
rodników wszechnicy edbyło się w sali instytutu
chemicznego w środę zebranie reprezentantów kół 
naukowych i polskich towarzystw akademickich 
w sprawie stosunków panujących na jedynej kate
drze geografii na uniwersytecie, a urągających pry
mitywnym wymogom pracy i nauki. Zebranie to 
jest jednym z momentów walki, jaką młodzież na
sza toczy na uniwersytecie o zdobycie sobie wzglę
dnie możliwych warunków pracy, którą rząd cen
tralny przez specjalne traktowanie potrzeb naszej 
uczelni najwyższej wprost uniemożliwia. Po wybo
rze prezydyum, w skład którego weszli jako prze
wodniczący akad. Majewski, jako sekretarze akad. 
Chmielewski i akad. Garfein, referent akad. Pienko 
przedstawił rozpaczliwy stan, w jakim znajduje się 
młodzież studyująca nauki geograficzne na wszech
nicy. Cały instytut geograficzny składa się z je
dnego pokoju mającego 5X6 m. powierzchni, który 
ma służyć równocześnie jako pokój profesora, de
monstratora, jako pracownia a zarazem jako pokój 
biblioteczny. Pracowni, której do egzeminu wyma
ga się 2 półrocza, w rzeczywistości brak. Praca 
naukowa odbywa się przeważnie prywatnie w do
mu pod kierunkiem prof. Romera, przyczem ko
rzysta się z jego prywatnych książek, biblioteka 
bowiem składa się z zupełnie bezwartościowych 
podręczników, jeżeli do tego dołączy się jeszcze 
brak zupełny instrumentów (jeden instrument na 
40 osób), a dalej brak odpowiednich dotacyj ro
cznych, to wszystko razem wytwarza położenie 
bez wyjścia. Skromne postulaty młodzieży formu
łują się w następujących punktach: 1) stała a za
razem odpowiednia dotseya potrzebna dla insty
tutu, 2) kreowanie seminaryum, 3) urządzenie pra
cowni w połączeniu z czytelnią conajmniej dla 15 
osób, 4) urządzenie sali rysunkowej dla 40 osób,
5) sala biblioteczua, 6) odpowiednie ubikacje dla 
profesora i asystenta, 7) stała asystentura, 8) de
monstratora, 9) kreowanie odrębnego instytutu geo
graficznego.

Wybrano delegację, która te żądania młodzieży 
przedstawiła rektorowi.

Ruch chorych w Kasia chorych m. Lwowa aa
miesiąc kwiecień 1913 r. Ogółem zgłosiło się cho
rych 2947 osób. Z tego uznano za niezdolnych 
do pracy 669 osób. Z niezdolnych do pracy było 
choryeh obłożnie 154, nieobłażnie 515 osób. Za
siłków wypłacono 13.765 K 64 h za 9028 dni le
czenia.. Rozdzielono chorym .wina 9 litrów, wody 
mineralnej 376 flanek, kąpieli 771. W szpitalu 
ieczono w tym czasie 64 osób. Zmarło członków 
Kasy 7.

Bezczelność. Do sali „Skały* zwołała wszech
polska O. N. 6 zgromadzenie za  z a p r o s z e n i a 
mi ;  zaznaczono to na rozlepionych po mieście 
afiszach i na zaproszeniach rozsyłanych pocztą. 
Był to więc typowy wszechpolski konwentykiel, 
na którym sami „swoi* pp. Buzek,1 Głąbiński, Kor
necki (nauczyciel) wywnętrsali się wobec zapro
szonych „swoich* pod przewodnictwem sławetne
go p. P a s z k u d z k i e g o ,  e k s k o m i s a r z a  tar
nopolskiego, który przeprowadzał a r e s z t o w a 
ni a i r e w i z y e  w patryotycznych kółkach m ło
dzieży, a obecnie hetmani O. N. 6. Sprawozdanie 
z tego konwentyklu rozpoczyna „Słowo polskie* 
słowami: „W  sali stow. „Skała* odbyło się wczo
raj p u b l i c z n e  zgromadzenie obywateli VI. okrę
gu* itd.

W sprawach zasadniczych i w najdrobniejszych 
szczegółach wszechpolscy są konsekwentni i łżą 
w sposób najbezczelniejszy; a równocześnie trąbią 
na wszystkie strony świata, że prawda i sprawie
dliwość jedynie w ich obozie „nia traci siły, sma
ku ani zapachu*._

Wiećzór dyskusyjny na temat „Prace niepodle
głościowe wobec sytuacji pokojowej* odbędzie się 
w „Życiu* (Sienkiewicza 9) w czwartek dnia 5 
czerwca b. r. o godz. 7’30 wieczorem. Zagai p. 
Adam SkwarezyńskL Wstęp wolny.

Waine zgromadzenia lwowskiego Związku pomo
cy dla więźniów  politycznych odbędzie się we 
wtorek 3 czerwca w lokalu Kasy chorych (Braje- 
rowska 8) o godz. 8 wieczorem, na które wszy
stkich członków Związku zaprasza się.

Wypadki przy pracy. Przy budowie kanału na 
rogu ul. Pełczyńskiej i Obertyńskiej usunął Bię 
wał ziemny i przysypał dwóch robotników. Jeden 
z nich odniósł złamania nogi, drugi doznał cięi-Winnik i w. i.
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Zawiadamiam KawiarniP przy ulicy Pijarskiej L. 21
iż z dniem dzisiejszym  otworzyłem  *  d i  H  W I  i  i  1 U  £ EM i ą s ł a y  n i .  S z p i t a l n ą  a  f  I n r y n i a g k ą ) .  właściciel kawiarni.

Polecam śniadania, obiady i kolacye, 
składające się z najlepszych potraw. 
Upraszam o łaskawe liczne odwiedziny

z poważaniem EDWARD ROSIEK
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/kich obrażeń wewnętrznych. Obu przewiozło po
gotowie do szpitala. O badanie dokładne, co było 
powodem wypadku, nikt się specyalnie nie tro
szczy, zdrowie robotników nie jest aż w takiej 
cenie, tyle ich tysięcy chodzi bez pracy, na miej
sce jednego znajdą się setki 1 Co przez czas cho
roby, co na wypadek kalectwa stanie się z rodzi
nami nieszczęśliwych — ktoby tam się o to tro
szczył I

Wydarzył się również i drugi wypadek, miano 
'*1 Wicie na budowie gimnazjum p. Strzałkowskiej 

przy ulicy Zielonej, gdzie z rusztowania II. piętra 
spadł robotnik nazwiskiem Socha i złamał rękę. 
Pogotowie odwiozło ofiarę lwowskich porządków 
budowlanych do szpitala.

Przy wskakiwaniu do tramwaju potknął się Fran
ciszek Słowikowski, upadł i zaczepił się ubraniem
0 wóz, który wlókł go parę krokW, zanim moto
rowy mógł wóz zatrzymać. Żona Słowikowskiego, 
Widząc, co się dzieje z mężem, wyskoczyła z tram
waju, przyczem upadła na bruk i zraniła się w gło
wę. Oboje opatrzyła stacya ratunkowa. Mimo cią
głych zakazów i ostrzeżeń nie mogą się ludzie od
uczyć od wsiadania i wysiadania z tramwaju w 
czasie jazdy.

Repertuar te alfa Klejakteis m  im w i*
Wtorek: .Judasz z Kariothu*.
Środa: .Bocian'.

Z

Bochnia a namiestnik. Piszą nam z Bochni: 
Z okazy i objęcia rządów przez nowego namiestni
ka cała Bochnia w ruchu. Kiedy we Lwowie eksc. 
Korytowski oświadcza powitalnym delegacjom, że 
pierwszy podpis jako namiestnik umieścił na okól
niku, zalecającym starostom legalne przeprowadze
nie wyborów sejmowych, tutaj mówią, że dla Bo 
chni, a zwłaszcza dla swego przyjaciela p. Maissa, 
który, jak się sam chwali, niejeden raz z eksc. 
Horytowskim obiady i kolacye zajadał, ma nowy 
namiestnik szczególne względy i że najlegalniej 
przeprowadzone wybory do Rady miejskiej w Bo
chni zostaną unieważnione, albo też ich zatwier
dzenie będzie odwleczone na parę lat, aby kocha
ny p. Maiss mógł siedzieć jeszcze dłago i wygo
dnie na stolcu burmistrzowskim, wolny od wszel
kiej kontroli i krytyki. Dalej mówią, że cóż może 
*bs. Korytowskiego interesować miasto Bochnia, 

A którego nie zna, a ta okoliczność, ie  jest obywa
telem honorowym tego miasta, że stąd piastował 
tnandat do parlamentu, nie może odgrywać żadnej 
foli, bo on o jedną, ani też drugą godność wcale 
>ię nie starał; starał się o nie dla eksc.Korytow 
*kiego burmistrz Maiss, a wdzięczność jeszcze 
Istnieje na świecie. Powinno jedaak obchodzić eks
celencję, że miasto zbliża się do ruiny i bankru
ctwa, że dom dziadowski się wali, że szkoły, któ- 
ta według zapewnień burmistrza miała być od
1 września b. r. otwartą, jeszcze nie zaczęto bu
dować, że na ulicach kurz albo błoto, że miasto 
kie ma z czego inwestycyj, ani rat płacić.

Mówią dalej, że jak długo eksc. Korytowski bę
dzie namiestnikiem, jego przyjaciel p. Maiss musi 
kyć posłem do sejmu i burmistrzem, a obywatele 
•niasta Bochni i Wadowic nie mają tu nic do ga
dania.

Pogłoski te krążą iem uporczywiej, że wybory 
•ejmowe blisko, a tu nawet obecnie nie słychać o 
t&dnem sprawozdaniu poselskiem, o ż&dnem zgro
madzeniu przedwyborczem, ani też o żadnym kan
dydacie, a nawet wielki przyjaciel kliki magistra
ckiej p, Wilk chodzi smutny i bez zajęcia, bo o 
Wyborach cicho. Wszyscy są widocznie tego zda
nia, że kiedy p. Maiss musi być posłem, to szko
da czasu i atłasu na jakieś tam zgromadzenia, 
diech więc będzie jak bywało! Nie robił nic do- 
V ,  może i dalej nic nie robić. Czy zaś eksc. Ko- 
Cytowaki tak myśli, jak o nim w Bochni mówią, 
°każe niedaleka przyszłość.

0 napadzie bandyckim pod Trzebinię donosi „No- 
H  Reforma*: W sobotę rano wyjechał z Sierszy 
jjrzędnik tamtejszego gwarectwa p. Leon Śliwiński, 
v  wypłacić robotników i pensyonistów gwarectwa 
^ kopalni galmanu pod Trzebinią. Na wypłaty za
tai około 6000 K, przeważnie w srebrze i drobnej 

^Onecie, które były umieszczone na wózku w spe- 
■' halnej skrzyni. Droga prowadziła przez las. Około 
^dziny 10 rano, gdy woźnica skręcił ku Psarom, 
dagie wypadli z lasu trzej bandyci, zatrzymali ko

nie i wymierzywszy ku jadącym browningi, zażą
dali wydania pieniędzy. P. Śliwiński wzbraniał się 
wydać pieniędzy, nie mając jednak przy sobie 
broni, nie mógł stawić skutecznego oporu. Jeden 
z bandytów przyłożył mu browning do głowy, tym
czasem dwaj inni zrewidowali go, zabrali wszyst
kie klucze, następnie zrzucili go wraz z woźnicą 
z bryczki i szybko odjechali. Napadnięci rzucili się 
za nimi w pogoń, gdy jednak bandyci poczęli ku 
nim strzelać, pościgu zaniechali. Zawiadomiona o 
napadzie żandarmerya rozpoczęła szybką pogoń, 
Koło Dulowej natrafiono na ślad bandytów, którzy 
porzucili bryczkę i uciekali dalej piechotą. Według 
opowiadania żandarma, tylko przypadek, iż pościg 
wstrzymał przejeżdżający właśnie pociąg, ułatwił 
badytom ucieczkę. Po drodze porzucili około 1600 
koron, które im widocznie zanadto ciężyły i utru
dniały przez to ucieczkę. Zarówno sposób, w jaki 
dokonano napadu, jak i cała taktyka bandytów 
wskazuje na to, iż napada dokonali bandyci z Kró 
lestwa.

2  z a b o r y  r o s y j s k i e g o .
Skazanie bandyty. Warszawski sąd wojenny ska

zał zbiegłego z więzienia bandytę Dzinkowskiego, 
który był oskarżony o zamordowanie właściciela 
ziemskiego Węglińskiego, na karę śmierci.

Ze świata,
W procesie Desy-Lukacs zamknięto w sobotę 

postępowanie dowodowe, a ogłoszenie wyroku od
łożono na wtorek. W sobotę przemawiał dr Va 
szonyi, obrońca Desy’ego, wykazując, za wszyst
kie zarzuty przeciw Luksorowi zostały dowie
dzione.

Tacy świadkowie, jak hr. Andrassy, hr. Karolyi, 
hr. Zichy (były minister oświaty w gabinecie Lu- 
kaesa), zeznali, że Lukacs za umowy państwowe 
wziął od banku 4,800.000 K i obrócił je na wy
bory. Mowę obrońcy przyjęło audytoryum okla
skami.

Lukaes wezwany został do cesarza na audyen- 
cyę i —  jak urzędownie donoszą —  został „łaska
wie* przyjęty.________________

55. SABRY0.SKA, Kraków, kupuje, sprzedaje i naj
muje — fortepiany, pianina, harmonie i pianoie — 
krajowe i zagraniczne, nowe i przegrane —  za 
gotówkę i na spłaty - bez zaliczki.

Wierna miłość. W Budapeszcie żył bułgarski re
zerwowy oficer od artyleryi, który przed kilku 
miesiącami, po wybuchu wojny, wrócił do ojczy
zny. Pozostawił narzeczoną, która codziennie do 
niego pisywała. Szczególnym jakimś trafem żaden 
z listów do rąk jego nie doszedł. Narzeczona, nie 
namyślając się długo, wyjechała do gór Czataldża 
i zabrała ze sobą 1000 penów i 5 paczek kawy 
„ Di ada l *  z marką 2 słonie, która jest najlepszą 
kawą na świecie i ma tę właściwość, że nie traci 
nigdy siły, ni smaku, ni zapachu. Należy tylko ba
czyć na markę ochronną i opakowanie. Wszędzie 
do nabycia, a podawana w lwowskiej kawiarni 
S a n s - S o u c i “.

TELEGRAMY
z dnia 31 maja.

Przeciw stanowi wyjątkowemu w Alzacy! 
i Lotaryngii.

Berlin. Parlament ukończył w sobotę dysku- 
syę nad interpelacją w sprawie ograniczeń usta
wy prasowej i stowarzyszeniowej w Alzaeyi i 
Lotaryngii. —  Wszyscy mówcy oświadczyli się 
p r z e c i w  u s t a w o m .  Sekretarz ministerstwa 
Mandel oświadczył, że jeżeli parlament odrzuci 
propozycye rządu, będzie musiał objąć odpo
wiedzialność za tę deeyzyę.

Zapobiegnięcia katastrofie kolejowej.
Niżny Nowogród. Pociąg ciężarowy, opuszczo

ny przez maszynistę, udało się zwrotniczemu, 
gdy już groziło spotkanie z pociągiem osobo 
wym, skierować na ślepy tor. Lokomotywa 
przełamała baryerę i mur, a wagony wypadły 
na ulicę. Dwie osoby zabite, trzy odniosły 
rany.

0 położenie Ormian.
Konstantynopol. Patryareha ormiański wysto

sował do Porty memoryał w sprawie położenia 
Ormian w prowincjach mało-azyatyckich. Me
moryał żąda skutecznych zarządzeń. Patryar- 
cha otrzymał depesze o świeżych nadużyciach 
Kurdów.

Walki w Trypolisle 
Konstantynopol. Rząd włoski poczynił przed

stawienia u Porty z powodu, że wśród wojska 
arabskiego koło Derny znajdowali się oficero
wie tureccy. Porta odpowiedziała, że ci ofice
rowie już dawno zostali wykreśleni z armii tu
reckiej.

Arystokracya polska za granicą.
Utytułowany oszust, symulujący filantropa i jego 

wspólniczka.
Z rubryki sądowej przytacza paryski „Matin* 

artykuł, zatytułowany:
S p o r t  t ak,  j a k  g o  p o j m u j e  h r a b i a  

S o b a ń s k i ,  s z l a c h c i c  z G a l i c y i ,  w któ
rym pisze:

K s i ę ż n a  P u z y n i n a  z najautentyczniejszej 
arystokracji polskiej —  pisze „Matin* —  uka
zała się w czwartej Izbie sądu karnego, gdzie 
prezydował p, Hubert de Puy, p o d  z a r z u 
t e m  o s z u s t w a ,  d o k o n a n e g o  na ws p ó ł -  
kę  z hr. S o b a ń s k i m ,  szlachcicem z Galicyi, 
oraz p. Górskim, dawnym adwokatem z Warsza 
wy.

Akt oskarżania przedstawia księżnę Puzyninę 
jako awanturnicę w wysokim stylu, która, po
rzuciwszy męża, profesora matematyki na uni
wersytecie lwowskim, przyjechała do Francyi 
z „przyjacielem*

W  r. 1912 poznała hrabiego Sobańskiego. O- 
boje zajmowali się wówczas zakupywaniem i 
sprzedażą klejnotów oraz operacjami na Mont 
de Piele (lombard paryski). Doszli w tych ope- 
racyach do klasycznego procederu p o d r a b i a -  
n i a  k w i t ó w  l o m b a r d o w y c h  za pomocą 
wywabiania na nich cyfr kwasami, co się na
zywa „myciem* dokumentu. W  ten sposób po
życzka czterofrankowa stawała się pożyczką 
14 000 frankową.

Z dalszego sprawozdania okazuje się, że ta 
para arystokratów „myła* w podobny sposób 
przekazy na „Credit Lyonnais*, przerabiając 
przekaz na 100 franków na przekaz na 50 000 
fr. naprzykład. Ale w chwili aresztowania je
szcze nie zaczęli spieniężania tych przekazów.

Skoro go tylko aresztowano, hr. Ignacy So
bański wyłożył takie teorye, że prowadzący 
śledztwo zwątpił o dobrym stanie jego władz 
umysłowych i dla zbadania tej sprawy wyzna
czył doktora Jakóba Rubinowieza,

Oto oświadczenia hrabiego Sobańskiego w ca
łej ich oryginalności.

— Dla mnie oszukańsiwo jest sportem. Spędzam 
czas na kombinowaniu sposobów oszukiwania 
świata. Jest to moja jedyna przyjemność, moja 
jedyna namiętność. Nie robię tego dla zdobywania 
sobie pieniędzy, ale po to, żebym mógł dawać je 
tym, którzy mnie o nie p. osyą. Wskutek mojej 
filozoficzEości obojętną mi jest kasa, jaką za to 
poniosę. Biorę na siebie odpowiedzialność za 
wszystko, co robię. Jestem nietylko wybitnym che
mikiem. jestem również autorem prac filozoficz
nych i literackich, przeznaczonych do zrewolucjo
nizowania ludzkiego społeczeństwa; jestem dobro
czyńcą nieszczęśliwych, którym dsję fałszowane 
kwity jedynie po to, aby ich sobie zjednać.

Co do księżny Puzyniny, liczącej lat czter
dzieści, to ta ograniczyła się do powiedzenia:

— Miałam wszystko, aby być szczęśliwą, i 
nie mając nawet na swe usprawiedliwienie ja
kiejś namiętności, zniszczyłam nietylko moje 
życie, ale też życie moich pięciorga dzieci.

Trybunał, po rozprawach, po obronie adwo
katów Herzego, Benezecha i Mitnerela unie
winnił p. Górskiego i skazał hr. S o b a ń s k i e 
go, zupełnie odpowiedzialnego sa swoje czyny, 
na d w a  l a t a  w i ę z i e n i a ,  a k s i ę ż n ę  P u 
z y n i n ę  na j e d e n  r o k  t e j  s a m e j  k a r y .

O bszerne atelier fotograficzne
urządzone według najnowszych wymagań, z poczekalnią, na IV. piętrze, z windą — jest

do wynajęcia przy ul. Zwierzynieckiej 17.
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Skonfiskowano!

eheu.

Przegląd społeczny.
Poseł Zarański przeciw maksymalnemu 10-go- 

dzinnemu czasowi pracy. W komisy i aocyalno po
litycznej Izby posłów obalono orngdaj wniosek po
sła tow. Ha n u s c h a  o zniżenie maksymalnego 
dnia pracy dla przemysłu fabrycznego z 11 godzin 
na 10. Do przegłosowania tego wnicsku, mającego 
szczególne znaczenie dla Gaiicyi, gdzie dzień pra
cy jest dłuższy, niż w innych krajach arastrya- 
ckich, przyczynili się członkowie Koła polskiego 
posłowie Z a r a ń s k i  i Czaykowski.

Posłowi Czaykowskiemu niema się co dziwić, 
gdyż jest to konserwatysta wybrany z wiejskiego 
okręgu przemyskiego, ale że poseł Za r ańs k i ,  
reprezentujący g ó r n i k ó w ,  pracujących 9 godzin, 
nie może się pogodzić z tem, żeby w fabrykach 
dzień pracy mógł wynosić n a j w y ż e j  10 godzin, 
to jest rzeczą osobliwą 1

Jak na tę sprawę zapatrują się jego wyborcy, 
pokaże się przy przyazłycb wyborach.

Co znaczy organlzacya? Naturalnie rozwodzić się 
obecnie o potrzebie organizacyi dla robotnika by
łoby bezcelowem — zbyt jasnem jest dziś dla każ 
dego światlejszego robotnika, że dziś w epoce po
tężnych organizacyj przedsiębiorców jest on ni- 
czem bez organizacyi! Jednak rzeczą jest ciekawą 
na podstawie ścisłych cyfr udowodnić, jak wraz 
z rozwojem organizacyi robotniczej wzrasta suma 
zdobyczy, osiągniętych przez robotników. Dokładną 
statystykę w tej mierze daje nam np Związek za
wodowy metalowców w Niemczech. Z tej staty
styki zobaczymy, jak wraz z rozwojem organiza
cyi wzrasta liczba ruchów cennikowych, lokautów 
i zarazem liczba i procent walk udanych.

Przyjrzyjmy się następującej tabeli:
Liczba Liczba ruchów Liczba Liczba

Rok zorganizo cennikowych, walk wy przegra
wanych strejków, lokautów granych nych

1904 198.964 433 375 58
1905 259 693 549 492 57
1906 385.075 954 878 76
1907 362.204 1049 959 90
1908 362.073 606 533 73
1909 373 349 692 627 65
1910 464 016 1353 1285 68
1911 515 145 1687 1583 104
1912 561.547 1772 1673 99

Jak widzimy z tej tabeli, wraz z wzrostem 
liczby zorganizowanych metalowców ze 198 tysięcy 
do 561 tysięcy, liczba wszystkich walk wzrosła 
% 433 aż do 1772, i podczas gdy liczba walk nie 
udanych wzrosła tylko z 58 do 99, liczba walk 
udanych wzrosła z 375 aż do 16731 

Innemi słowy w okresie od roku 1904 do 1912 
wzrosły:

liczba zorganizowanych o 182 procent,
liczba walk o 300 procent,
liczba wałk udanych o 346 procent,
liczba walk nieudanych tylko o 70 procent.
Cóż może być wymowniejszego, niż te cyfry, 

wykazujące jasno, że wraz z rozwojem organiza 
cyj wzraBta znacznie szybciej od niej liczba po
dejmowanych walk; a znowu jeszcze szybciej od 
liczby wszystkich walk wzrasta procent walk uda
nych?

Ciekawe, wymowne cyfry!

Z ruchu socyalistycznego.
Socyaiizm w Meksyku

zaczyna obecnie się rozwijać. Przy starym krwa
wym dyktatorze (Diaz) oczywiście o ruchu ro
botniczym nie było nawet mowy. Śmierć albo 
uwięzienia w najgorszych lochach na świecie 
(na wyspie Man itd ) groziły każdemu, kto się 
podawał za socjalistę lub zwolennika postępu 
politycznego wogóle. Przed 5 laty podczas strej- 
ku w Rio-Blanka, zastrzelono 200 strajkujących, 
w tej liczbie sporą liczbę kobiet i dzieci.

Wkrótce po upadku dyktatora grono socyali- 
stów założyło partyę, która oczywiście na ra
zie szybko rozwijać się nie może ze względu 
na słaby ekonomiczny rozwój kraju. Powstał 
szereg związków zawodowych, wybuchło dużo 
strejków. Kolejarze wystawili żądanie ośmiogo
dzinnego dnia pracy. Partya znajduje się w ści
słym kontakcie z ruchem socyalistycznym w 
Stanach Zjednoczonych, obesłała ostatni kon
gres partyjny w Indyanopolisie 1 przetłóraaczyła 
kilka broszur północno amerykańskich. Sekre
tarzem partyi jest tow. Santibanez.

R o z m a i t o ś c i .
Zniżki kolejowe dla robotników. Dyrekcja kolei 

państw, ogłasza: „W  myśl nowych przepisów ta
ryfowych zao3i się z dniem 1 lipca b. r. na c. k. 
kolejach państwowych dotychczasowe bilety robo
tnicze, uprawniające do jednorazowej jazdy na 
odległość do 100 km., a na ich miejsce będą wy
dawane:

1) na odległość do 50 km. b i l e t y  t y g o 
d n i o w e  po cenie w taryf i e już oznaczonej,

2) na odległość do 100 km. b i l e t y  p o w r o 
t ne  za podwójną cenę dzisiejszych biletów robo
tniczych.

Bilety t y g o d n i o w e  będą ważne od ponie
działku do soboty danego tygodnia i w tych dniach 
uprawniać będą do jednorazowej jazdy tam i z po
wrotem na tej przestrzeni, na którą opiewają.

Bilety p o w r o t n e  zaś będą uprawniać:
a) do jazdy z miejsca zamieszkania robotnika 

do miejsca pracy — w dniu następującym po nie
dzieli lub święcie, a przy powrocie do miejsca za
mieszkania tylko w dnia poprzedzającym niedzielę 
iub święto; jeśliby atoli w ciągu tygodnia przy
padło jednodniowe święto, to bilet taki uprawnia 
do powrotu dopiero w ostatnim dniu powszednim 
tego tygodnia;

b) do jazdy z miejsca pracy do miejsca zamie
szkania — w dniu poprzedzającym niedzielę lub 
święto, a z powrotem do miejsca pracy w dniu 
następującym po niedzieli lub święcie, albo — 
jeśiiby przypadało kilka świąt razem — w dniu 
następującym po ostatuiem święcie; jeśliby jednak 
między kilka świąt wpadał jeden dzień powszedni, 
to bilet taki uprawnia do powrotu dopiero w dniu 
następującym po tem święcie, które przypada po 
wspomnianym dniu powszednim,

Gdyby sas podział pracy, albo też brak odpo
wiednich pociągów tego wymagał, może wyjątkowo 
na potwierdzenie pracodawcy w legitymacyi robo
tniczej naczelnik stacyi tej miejscowości, w której 
robatnik pracuje, dać pozwolenia na użycie biletu 
powrotnego także w niedziele i święta, a w tym 
celu ma umieścić na bilecie odpowiednią notatkę; 
również może naczelnik stacyi w n i e k t ó r y c h  
w y j ą t k o w y c h  w y p a d k a c h ,  jak o. p. wstrzy
manie roboty, choroba, zezwolić za odpowiedniem 
potwierdzeniem na użycie biletu w innych dniach, 
jak wyżej wymienione.

Bliższych informacyj zechcą osoby interesowane 
zasięgnąć w staeyach“ .

Z dumsklch skandalów. Skandale w Dumie, u- 
rządzane przez prawicę, są wciąż na porządku 
dziennym i zmierzają nieraz ku temu, aby przy 
ł s'--awei nomonv mawicowpĘTo prpfviłvmn dum-

„Le Oriffon" Najdłużej w  użyciu będące prawdzi
we francuskie bibułki cyga

retowe najlepiej polecane.
H T  Wszędzie do nabycia.

upraszamy o odnowienie prenumeraty na czerwiec.
n D I  IM Ś k  B M l  B i  P i  i n n U f A  W y f c o w y w a  d z M m ,  a a g ę fty , g a ip r o iz c i i la i  
i #  w  K  u  i  P I  i #  W a  ś f&  § t .  p «  s a y f o k o »  a M s t e w a S e ,  s t e r a l i ;
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■kiego Bteroryzować mówców lewicowych i fakty
cznie pozbawić ich tej ograniczonej wolności sło
wa, jaką posiadają w Dumie.

Przed paru dniami wydarzy! się znowu wielki 
skandal podczas przemówienia socjalisty tow. 
C z c h e i d z e g o .  Mówca to dowcipny i umie przy 
kuć uwagę całej Dumy. Słuchano go uważnie 
Przemawiał o budżecie świątobliwego synodu i do
wcipnie zestawiał cytaty z pisma świętego z roz- 
rzutnem życiem wyższych rosyjskich dostojników 
cerkiewnych. Mówił ostrożnie zresztą i nawet pa- 
ździernikowcy słuchali spokojnie, nawet z pewnem 
współczuciem. Natomiast SaMerowi, oberprokura 
torowi synodu, taki sposób polemiki widocznie był 
bardzo nieprzyjemny; krzywił się biedak w swej 
loży.

Prawica jednak się wściekała i po pewnych per 
traktacynch pomiędzy członkami: Zamysłowsbim, 
Aleksiejewem i t. d. —  postanowiono uniemożliwić 
Czcheidzemu dalsze przemawianie. Zaczęto hałaso
wać i krzyczeć:

— Precz ! Wyrzucić g o !
Cóż robi prezydent Dumy Rodzianko? Wyrzuca 

z posiedzenia awanturników ? Bynajmniej! Odbiera 
głos Czcheidzemu, A gdy później trudowik Kierem- 
skij zabrał głos i nazwał awanturników „lokajami 
csynownictwa* — Rodzianko wyrzucił go na trzy 
posiedzenia z Dumy.

Opozycya na znak protestu wyszła ze sali, w tej 
liczbie kadeci i nawet część progresistów. Dodamy 
jeszcze, że po Kiereńskim zabrał głos znowu tow. 
Czcheidze i przyłączył się do stanowiska Kiereń 
skiego. Za to został wyrzucony na 5 posiedzeń.

Ta czarnosecinna taktyka Rodzianki wymownie 
charakteryzuje dumskie porządki. Awanturnicy z 
prawicy oczywiście nie zostali ukarani.

Gdy car podróżuje po kraju... Dzienniki rosyjskie 
donoszą, że w Moskwie z powodu zbliżających się 
Uroczystości, o p i e c z ę t o w a n o  w s z y s t k i e  
h a n g a r y  l o t n i c z e .  Od lotników wzięto zobo 
wiązanie, że w n a j b l i ż s z y c h  d n i a c h  ni e  
będą d o k o n y w a l i  w z l o t ó w .

Nagła śmierć pułkownika. W Wiedniu zmarł na
gle na ulicy pułkownik 63 pułku piechoty Filip

Sarlay, komendant okręgu uzupełniającego w By
strzycy na Węgrzech.

„Kościuszko pod Racławicami* w kinematogra
fie. Na ekranach naszych kinoteatrów ujrzymy już 
wczesną jesienią żywą batalię racławicką dzięki 
ruchliwemu Towarzystwu młodzieży polskiej im, 
Tadeusza Kościuszki we Lwowie, które w ten spo
sób pragnie spopularyzować imię i świetne zwy
cięstwo swego patrona. Z inieyatywy Towarzy
stwa powstało konsoreyom dla sfinansowania i 
wykonania zdjęcia, a temu udało się pozyskać siły 
fachowe do przeprowadzenia strony artystycznej i 
technicznej ekranowej kampanii. Zdjęcia, których 
dokona jedna ze światowych fabryk film będą 
wykonywane, ze względów etnograficznych 'i te 
renowych częścią we Lwowie, częścią w Krako
wie, przy łaskawym współudziale artystycznych 
sił zawodowych i amatorskich, drużyn i Związku 
strzeleckiego, które, obejmą rolę regularnych arnsij 
polskich i rosyjskich, oraz krakowskiej banderyi i 
tłumu pieszych, których ustroić przyrzekł Związek 
teatrów i chórów włościańskich. W wystawieniu 
obrazu przyrzekła również wziąć udział ochotni
cza strat pożarna „Sokół*. Poczyniono również 
starania w celu pozyskania oddziału konnego „So
koła Macierzy*, którego wspaniałe szarże w mun
durach polskich ułanów podziwialiśmy dwa lata temu 
na boisku sokołem, Opracowany egzemplarz spe- 
cyalnie dla kinematografu dzieli cały obraz na 4 
części (około 1600 metrów film) Obraz preduko 
wany będzie nawet w najmniejszych miasteczkach 
kraju, Księstwa Poznańskiego i Polonii amerykań
skiej. Dla stron interesowanych bliższy adres: Kie 
rownictwo wykonania i produkcyi obrazu kinem. 
„Kościuszko pod Racławicami* we Lwowie, ulica 
Szumlańskich 10,

£ OPERY.
.Madame Butterfiy*.

Kilkadziesiąt razy w sezonach ubiegłych wyko
nywaną u nas operę Pucciniego rozpoczęła swe 
„stagione* w Krakowie opera lwowska. Te same

dekoracye, te same kosiyumy i twarze — te same 
przepaści grożące pochłonięciem wiecznie chwiej
nemu zespołowi... Choć tak dobrze ou w swej nie
zmienności znany, witany bywa rok recznie ze 
świeżą radością i sympatyą. Tym razem zaintere
sowanie podniecało zjawienie się w roli tytułowej 
p. K o r o l e w i c z - W a y d o w e j .  Po latach roz
łąki usłyszeliśmy ją w zimie w roli śpiewaczki 
estradowej, teraz ujrzeliśmy ją w roli artystki ope
rowej. Czy trzeba dodawać, że wątpić o sukcesie 
nie można było ani wtedy, tembardziej teraz ? Jak 
na razie p. Waydowa stanowi jedyny filar, na któ
rym spoczywa repertuar sezonu.. Obok tradycyjnie 
dobrych ról p. Dobosza i Okońskiego znalazła się 
p. Ostrowska, gwałtownie odmłodzona, skoro je
dnym skokiem z matki Butterfiy stała się Susuki... 
Udowodniła, że rozporządza głosem niewielkim, 
ale czysto i mile brzmiącym. T. Cb.

NADESŁANE.

Dr Józef Liebeskind
ordynuje jak dawniej

w Marflenbadzle „mJłSŁ,-
A r t y s t y c z n y  z a k ła d  r y t o w n ic z y

Maksa Glasermana
w e  L w o w ie ,  S y k s tu s k a  19

nowo zbudowany gmach WP. Samuely’ego 
TELEFON 1585.

Wykonuje gustownie po umiarkowanych 
cenach stampilie kauczukowe, pieczęcie, ta
blice i napisy metalowe, oraz grawuryna 
wszelkich metalach. Wielki skład drukarń 
kauczukowych oraz farb do stampili], Dla 
stowarzyszeń robotniczych znaczny opust

Filia redakcyl I administracji wa Lwowla, 
ulica Sokola 4; if. p., tei. 699.

CEł o p c a  d o  p o s łu g i  po-
|i._ trzebuje Kuchnia Jarska 
\jyroda“, Rynek 45,1. piętro.

P an n a
^'tkuletnią praktyką admi- 
i^®cyjną, pisząca na maszy- 
m Poszukuje pracy biurowej 
Ilorazowe urzędowanie) za 
R in n e m  wynagrodzeniem, 
y-®Zenia M. S., Administra-
\Wosu we Lwowie, Sokoła 4.

-----------
Południowego zajęcia
Doszukuje rutynowany

lgęhalter-bilansista 
J korespondent.
• jS^enia listowne pod „W. 
tąt,‘do biura ogłoszeń Feliksa 
JS^a, pl. WW. Świętych 11.

li]R ządzen ie
i ®klepu korzennego, aparat 
lJ!lWa i naftę, stołków 50 

giętych, 2 kasy ognio- 
yjo i różne meble zupełnie 
ik^edaje i maszyny do szy- 
^ak ów , Gołębia 10, sklep.

4 *  kor.

!j»?}kę 5 kg. brutto znakom.
'NDZY MAJOWEJ

Odsyła za pobraniem 
Jj^Ofyczny skład serów

/ t c i  R o l n i c k i c h
V «k ó w , Wielopole 7/n.

Jóżnych serów I m a s ła  deser. 
Nasyła darmo I optatnie.

, Nowe sklepy
0 v^cy Lwowskiej i Batore- 
\hajruchliwszym punkcie

**a każdego czasu do 
wynajęcia.

^ f e s z k a s i i e
% yftlub II. piętro na kan- 
ouW adwokacką lub nota- 
,S r  składające się się z 8 
i* <ł przedpokoi i kuryta-
h s)d»kienek’ kuchni> pokoju 

' y> do wynajęcia od 
ji^K^srnika. — Wiadomość 

u D. Bincera, Ra-
1 V? > sk a  8 B , telefon 543, 
1 tt, i*?dgórzu, ul. Lwowska

Pl$tro, drzwi na prawo.

L. 28471/913.
Bb.

Obwieszczenie.
Gmina stoł. król. miasta 

Krakowa rozpisuje publi
czną licytacyę na dostawę 
uzbrojeń żelaznych dlaka- 
nalizacyi miejskiej w la
tach 1913 i 1915 włącznie.

W adyum wynosi 2000 K.
Oferty pisemne, opatrzo

ne marką stemplową na 
1 K w opieczętowanych 
kopertach, należy składać 
do dnia 10 czerwca 1913 r. 
w Budowni c t wi e  miej- 
skiem, oddział B, gdzie 
można przejrzeć plany 
i wagi, tudzież otrzymać 
normalia ogólne i szcze
gółowe dostawy i  formu
larze kosztorysów.

Kraków, dnia 23 maja 1913.
Magistrat stoł. król. m. Krakowa.

Prezydent miasta
L e o .

ASsSS#
JMWE WTEJOłtEOZINIE 

• • iSTtttCJ® • •
Za każ®*, a**r<jną 

owuicrnt a o w a ra n W  
c e « *  ru im

_  • W57.ęorte do n a b yc ia  •

Cewnik wymyte dam®
Lwów, Bernsteina S. Yel 1^8,

Nauka języków
Metodą Ansona lek 
Berlfttt. newsa* Cc 
tydzień nowo kl**y.

idltes Jagtellośsks 9.

BILETY
O K R C T O W I

AMERYKI 
i KANADY
m  i i i  c w c i y e m s a  
m  i  rri
mim tAttluFSiS

ZOFIA
BIESIADECKA

A Ć U I I f i f l f c iOSW n|llrls

Kurs przygotowawczy
do egzaminu z  b s c h a l t e r y l  p o je d y n c z e j  (  p o * 
d » o j « e |  a m e r y k a ń s k i e j ,  oraz s t e n o g r a f i i ,  
p r a w a  w e k s lo w e g o ,  k o r e s p s js d e n e y ł  h a n d lo 
w e ! ,  r a c h u n k ó w  k u p ie c k ic h ,  b a n k o w y c h  ftp .,
zdawanego w c. k. Akademii handlowej w Krakowie, Lwo
wie lub Wiedniu w języku p o ls k im  I n ie m ie c k im

rozpoczyna się
w Zakładzie przygotowawczym

Maurycego Schapiry
egzamin, nauczyciela buchalteryi

Kraków, Starowiślna 41, partsr.
Wyżej wymienionych przed- '==“ w  ję zy k u
miotów udziela także ===== j lclo n lllu n ie m ie c k im .

Jesteście zakochani
w świecie znanej żytniej kawie Probat, 
której 5 klg. paczka opłatnie tylko K 3'70 
za pobraniem kosztuje. — Prócz tego 
otrzymacie jeszcze darmo piękny przed
miot użytkowy, przy odbiorze 5-ciu 
paczek po tylko K 3'10. — Probat daje 
bez domieszki kawy ziarnistej, zdrową 
i smaczną kawę. — Tylko prawdziwa 
przez Bernsdorfer GetreiderBsterel Berns- 
dorf 45 bei Trautenau (BOhmen).

Zaw iaM M is .
Z powoda powiększenia ł 

ulepszeń tectmrceuyoh w SMfen 
Zakładzie dla wyretm pfoess&ś 
kauczukowych i draka rń do
mowych, jestem w moftnsóei 
wszelkie zamówieni* wyksnarć

w cią§u kilku gttzln?
Dziękując za dotychczasowa 

względy, polecam się ł nadai 
łaskawej pamięci Szanownej 
P. T. Publiczności.

Z poważaniem

ALEKS. FISCHHAB
Kretów, firsdrtfl 56, Ik L M fc m

W dni gowszednki
zamieszczamy za okaza
niem kwitu prenumara- 
tykażdomu abonentowi

Insarat
w rubryce drobnych 
a ogłoszeń prawie O

darmo
■ u  k a ż d y  tm e ra t  d e  

t p l k s  At  k i  a rag
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HOTELCITY
Kraków, nlica św. Gertrudy 29

został otwarty, a urządzony według najnowszego stylu i hygio
z pięknym widokiem na pfautacye.

1 0 9  e ^ 9 8nc^0 urządzone pokoje, ogrzewanie centralne, woda c iep ła  i zimna, oi 
§ U & .  te le fon  w każdym. Łazienka na miejscu. Winda osobowa i ciężaro*

Ceny przystępne. Kawiarnia I restauraeya Ceny przystęp

■rar Opatkowicncli Dom
mieszkalny w dobrym 

stanie, składający się z poko
ju, kuchni, sieni, spiżarni i pi
wnicy. Obok domu staw, pa
stwisko. Biizko stacyi kolejo
wej . Swoszowice, 8 minut dro
gi, z powodu wyjazdu właści
ciela jest do sprzedania. Wia
domość bliższą zasięgnąć moż
na u budnika kolejowego w 
Swoszowicach, budka Nr. 42.

Z  dobrego najlepsze!
SIN G ER  C o, Tow. Ako. maszyn do szycia
LWÓW: ul. Hałioka 1, Gródecka 55 i Łyczakowska 22.
s tr y j,  ni. Sobieskiego 8. S a m b o r , ul. Kopernika 5. R z e n ć w ,  Trzeciego Maja B. 

J a ro s ła w , uL Grunwaldzka 18. P rzerityA ł, ul. Mickiewicza 4.

PANAMA
KAPELUSZE DAMSKIE I MĘSKIE

ZARZUTKI ANGIELSKIE

f JtMEEWKAMY
W  N A J W I Ę K S Z Y M

WYBORZE

P O L E C A

A  L A  V 1L L E  d e  P A R IS  „
M M A M O W ,  U L .  F L O M Y A Ń S K A  L .  3 .

Ogłoszenie licytacyi.
Elektrownia miejska w Krakowie przystępuje 

w roku bieżącym do powiększenia swej Centrali 
i niniejszem rozpisuje licytacyę na odnośne dostawy. 
Oferty mają obejmować:

wykonanie, dostawę na miejsce budowy, montaż 
i uruchomienie:

1-ej turbiny parowej,
2-ch kotłów z wentylatorami ssącymi, 
rurociągów oraz pomp zasilających,
1-go turbogeneratora, 
rozdzielnicy,
konstrukcyi żelaznych i 
dźwigu mostowego.
Warunki ogólne i szczegółowe oraz plany otrzy

mać można za opłatą K  10 w biurze Elektrowni 
miejskiej.

Do oferty dołączyć należy kwit na wadyum 
w wysokości 5% od sumy ofertowej złożone w głó
wnej kasie miejskiej (Magistrat).

Otwarcie ofert nastąpi dnia 5 lipca r. b. o godz. 
12 w południe, w sali posiedzeń Magistratu. 

Kraków, dnia 28 maja 1913.

Dyrekcya Elektrowni miejskiej w Krakowie.

PRZYBORY BILARDOWE.
K u le  z prawdziwej kolei 

słoniowej i imitacy. 
K r ę g i  e lk i .  kreda 

g ą b k i ,  nasadki, 
skórk i ,  szczotki. 

K i j e  zwykło i skła
dane.

M a r t y  do gry po 
oryg. cenie fabi. 

S z a c h y ,  sztony,  
domina, rączki na 
gazety i wazelkie 

przybory bilardowe, gry kawiarniane 
it owarzyskia — — nolecają najtaniej

mm i Ska, Kraków, Rynek 37
Cennniki tego działu darmo i opłałnie.

Kapsułki z Matico
Cena 1*60 kór.

lujectł© z Matico
Cena 1 kor.

Niezawodny I znany środek 
w  katarach cewki używany.

Oprócz tego 
wszelkiego rodzaju wstrzy- 
kawki dla mężczyzn i ko
biet, woreczki (suspenzorya) 
poleca i wysyła dyskretnie:

APTEKA
pod „Złotym Jeleniem" 
we Lwowie, Rynek 18.
Wysyłka pocztowa codziennie.

Precz z wyzyskiem  ratalnym!
Najstarsza i najtańsza firma
FSbus Rosenmann

kióra przeniosła swój zaszczy
tnie znany sklep we Lwowie, 
z ul. Karola Ludwika, na ulicę 
JAGIELLOŃSKA L. 17, postano
wiła sprzedawać rowery naj
lepszych światowych marek 
Eska i Diirkopp-Diana z wszel
kimi przyborami, oraz wolno- 
biegiem .Torpedo” w gotówce 
po kor. 150*—, tudzież rowery 
tych samych fabryk marki Iris 
i Cyklop p, elegancko wykoń
czone, z wszelkimi przybora
mi, z wolnobiegiem „Torpedo* 
po kor. HO'—. Płaszcze od 4’50 
do 12 K. Węże od 2 80 do 6, 
francuskie 7 K. Siodła od 4 
do 8 K. Latarki acetylinowe 
od 3 do 8 K, oraz inne przy
bory po cenach fabrycznych.
Cenniki darmo i opłatnie.

20 nowych
num erów l

£ 5  BIBLIOTEKI POWSZECHNEJ
JUŻ DO NABYCIA W KAŻDEJ KSIĘGARNI
931/934. Antologia współczesnych poetów 

ukraińskich. 96 hal.
935. Heine, O Polsce. 24 hal.

936/937. łbsen, Komedya miłości. 48 hal. 
938/940. Esperanto w 10 lekcyach. 72 hal.

941. Cukiernia domowa. 24 hal.
942. Nothnagel, Umieranie. 24 hal. 

943/948. Krasiński, Władysław Herman i jeg
dwór. 1 K. 44 hal.

949/950. Szekspir, Ugłaskanie Sekutnicy. 48 Ił
Szczegółowe katalogi (jarm0 j opłat(lie 
na żądanie przesyła

Księgarnia wydawnicza W. ZUKERKANDU
w  Z ło c z o w ie .

dłh ndhi gjjfch lAw.

Bez konkurencyl
wyłączna sprzedaż na całą G a lic y * ; 
Znakomitą oryginalną h o le n d e r s k ą

ś m ie ta n *
do kawy i na kremy w  puszkach od ł/4—2 litrów, of1
niezrównaną herbatę caylońskę R A N G A L t
pod własną marką ochronną „ P a l m a "  — poi®1 
A .  H a w e ł k a  c. k. Dostawca Dworów w Krako^

ar * T  t  v  t

Do nabycia wszędzie  na prowincyi. 
Uważać na markę ochronną „PALMA*.

Jut nadeszły nowości
na

sezon wiosenn1
SKŁAD UBRAti MĘSKICH

3L  B ra c h fe l<
Braków  ̂ ni. Floryaiiska II

w**
a a a a o a a a a a a a r a a a a i

g  JUŻ WYSZŁA Z DRUKU

KSIĘGA PRZYGÓ
PO W IEŚĆ

1  JACKA LONDONA
W  W YD A N IU  K SIĄŻKO W EM  
Z TR Ó JB A R W N A  O K Ł A D K Ą

Cena 2 kor. 40 hal.
Na porto wysyłki należy 

dołączyć 20 hal.

Do nabycia we wszystkich księgarniach. —  "^Id® 
  główny: Księgarnia Gebethnera i 5p w Kr ak°

jE j Zamówienia przyjmuje i wysyła odwrotnie ; 
jCS stracya „Naprzodu", Kraków, ul. Filipa 11. za jpj.i 

przedniem nadesłaniem należytości, oraz p.
§  „Życia" i „Książki", Kraków, Rynek A-B  4 4,

a a a a a B a n a a a B o a c a ^

Wydawca: ifMSjf ftaaajfcsłi, — Redaktor odpowiedzialny: Lass w Krakowie, uL, Filipa 11* < Tafc
SwęW ąS'T> i


